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Rozwiązan ie  Reichstagu
Parlament niemiecki odrzucił dekret Hindenburga. 

Rozpisanie nowych wyborów do parlamentu.
BERLIN, 18 lipca (Pat.) .  Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu wniosek so ­
cjalistów o unieważnienie dekretu  p o d a t­
kow ego, w ydanego  na podstaw ie  art. 48 
konstytucji Rzeszy, p rzyję ty  został 236 
g łosam i przeciw 221. Za wnioskiem g ło ­
sowali socjaldemokraci, komuniści, hitt- 
lerow cy i większość frakcji niemiecko- 
narodow ej.  P o  ogłoszeniu  wyniku g ło ­
sow ania  kanclerz Bruning odczytał dekret 
rozwiązujący Reichstag.

* ! ■ ';• =
Rezultat głosow ania zależał od zacho­

wania się frakcji niemiecko - narodowej. 
Rokowania między kanclerzem Brunin- 
gem  a H ugenbergem  sp ełzły  na niczem. 
H ugenberg dom agał się wzmocnienia pra­
w ego skrzydła w  łonie gabinetu oraz zer­
wania koalicji socjalistycznej w  rządzie 
pruskim. W  zamian za to niemiecko-naro- 
dowi g łosow aliby za odrzuceniem w nio­
sku socjal - demokratów. Kanclerz Bru- 
ning odrzucił kategorycznie pow yższe w a­
runki.

Termin nowych wyborów.
BERLIN, 18 lipca (Pat.).  W e d łu g  

komunikatu  Biura Wolffa, term in w y b o ­
rów  do przyszłego  Reichstagu naznaczony 
będzie na dzień 14 września 1930. P on ie ­
waż n ow oobrany  Reichstag m u s k  zebrać 
się w 30 dni po wyborach, należy p rz y ­
puszczać, iż p ierw sze posiedzenie Reichs­
tag u  odbędzie się w  połow ie  paździer­
nika br.

—o —

P O W S T A N IE  S T A H L H E L M U  W  NAD- 
RENJI.

BERLIN, 18 lipca (Pat.). W e d łu g  d o ­
niesienia nacz. k ierownictwa Stahlhelmu, 
pow stał  dziś w o k ręgu  przem ysł.  N adre- 
nji Związek k ra jow y Stahlhelmu pod n a­
zwą W estm ark .

Dnia 27 bm . odbędzie się w ym arsz  
d o  10 miejscowości nadreńskich  w szyst­
kich organizacyj dzielnic. S tahlhelmu.

—o —

K O M U N I K A T  Nr.  2
F irm a I. S C H L E IE R  Lwów Legjonów 85 zawiadamia n 1- 

niejszem, że tegoroczna letnia sprzedaż posezonowa rozpoczyna się 
19/? br. i daje sposobność nabycia pierwszorzędnego obuwia marki 
„ B A L L Y “, „FOR E V E R “, „PR O B U S“, „B U S I“ i T IP-TO P" 

po zredukowanych cenach od 10% do 50%
K ażda cena dla siebie stanowi senzację.

Arcydzieła Goyi na markach pocztowych

hiszpański wydal ostatnio sarję m arek pocztowych, będących mjnjalutowonii repiroćńk-
  obrazów genjalnego maLarza hiszpańskiego Goyi. Swiętoszkowate sfery podniosły protest

przeciw reprodukcji nagiej kobiety (m arka środkowa' w górze), twierdząc, że rozpowszechnianie 
tej m arki dem oralizującą wpływa zwłaszcza na młodzjeż (!)

Rząd
cjami
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f s e n a t o w i  z a m k r ę t o  u H a !
Jak przewidyw ano, tak się stało. —

I sesja senatu, zw ołana na żądanie sena­
to rów , zanim zdoła ła  przyjść do g łosu , 
została najp ierw  odroczona, a obecnie 
zamknięta. S ta ło  się znowu zadość fo rm a l­
nościom praw a, przy zupełnym  pom in ię­
ciu jego treści. Sesja senatu  nie odby ła  
się, m imo złożenia p rzepisanego  konsty ­
tucją żądania senatorów . Nie by ło  sesji 
nadzwyczajnej senatu i przepisom kon­
stytucji nie stało się zadość. O to faktycz­
ny stan rzeczy, k tó rego  nie potrafi o d ­
mienić żadna in terpretacja  prawnicza.

P rzypom inam y, że zanim doszło  do 
form alnego  zw ołania tej sesji, p rzep ro w a­
dzono żywą dyskusję nad  tern, czy senat 
musi, być zw ołany  razem z sejmem. Rząd 
stw orzy ł .wówczas w łasny  precedens i 
zmusił sena torów , że wnieśli od  siebie żą ­
danie zw ołania senatu. Rząd wystąpił z na- 
pastliwem  „pouczeniem ", a widowisko to  
odegrano  poto, aby z wyraźnego prawa 
pos łów  i sen a to ró w  uczynić puste dźw ię­
ki. Efekt bow iem  jest taki, że pozbawiono 
możności pracy sejm i senat, m im o że do 
tej p racy  m iały wszelkie praw o.

T eren  został g run tow nie  oczyszczony, 
społeczeństw o ma definitywnie usta  zam ­
knięte, odroczono bowiem i sejm śląski, 
tak, że na całem terytorjum państwa po­
został wszechw ładnym  rząd i jego or­
gana. Pozatem  nikt nie ma w Polsce nic 
do powiedzenia.

Czy w miejsce skazanych na bezczyn­
ność ciał ustawodaw czych rozw inęły  przy 
najmniej ożywioną działalność czynniki 
rządowe, czy odbyw a się potrzebna dzia­
łalność twórcza tych o rg an ó w  ?

M ów iło  się ciągle^ że sejm przeszka­
dza rządowi w jego pracy. Gdzie ona 
jest ? G d y  wszystko w państwie ugina 
się p od  nadm iernym  ciężarem katastrofy  
gospodarczej i rozpaczliwie rozgląda się 
za pom ocną ręką, za deską ratunku, z k o ­
m unikatów  prasow ych  dow iadu jem y się, 
że prezes rady  m inistrów  przy jm uje  tego 
lub ow ego  ministra, że jedzie do Spały 
czy Druskienik, że pp. m inistrow ie są cią­
gle w rozjazdach, omijają tylko ś ro d o w i­
ska p rzem ysłow e, gdzie zamyka się m a ­
sow o w arszta ty  pracy, unikają zetknięcia 
się z robotnikam i, k tórzy  m im o oficjal­
nego  zmniejszenia się bezrobocia, d a re m ­
nie szukają pracy.

Gdzież ten w yścig pracy, który  ma 
być dewizą obecnych rządów  ?

P. Sławek, obejm ując rządy, o św iad ­
czył, że nie chce tracić s łów  na p ro g ram y , 
bo jest „człowiekiem czynu". Gdzież te 
czyny są ?

O d  końca marca, kiedy obją ł  rządy, 
up ływ a już czwarty miesiąc. A więc czasu 
chyba dosyć, aby  coś przecież zrobić. Nie 
żądam y wiele, ale coś, choćby troszeczkę.

U kazała się broszura p. t. „Co do­
brego przyniosły rządy marsz. P iłsudskie­
g o ? "  O tw ieram y ją i znajdujem y kartki 
zupełnie czyste. U w ażam y jednak, że „ b ro ­

szu ra"  ta  zbyt pochlebnie ocenia działal­
ność tych rządów, gdyż bezczynnością 
swą wyrządziły one w iele szkody. Oprócz 
bowiem  szkodliwej walki z sejm em , p rze ­
ciwdziałania kongresow i krakowskiem u, 
życie społeczno-gospodarcze pozostaw io­
no własnem u losow i w czasie, g d y  trzeba

W łosk i  faszyzm grozi w ojną i zbroi 
się do w ojny  — to  jest jego  praw dziw e 
oblicze — ale w obec zagranicy g ra  rolę 
zwolennika wszelkich dążeń rozbro jen io ­
wych i .pacyfistycznych, celem zyskania 
zaufania m iędzynarodow ych kół finanso­
wych. Bo w rzeczywistości W łochy  
stoją pod grozą kryzysu gospodarczego, 
k tó ry  iwstrząsa podstaw am i system u faszy­
s towskiego.

T o  niebezpieczeństwo wyczuwają n a ­
w et niektórzy zaprzysiężeni bojownicy fa­
szystowscy. N iedaw no tem u  pose ł Roti- 
gliono, wielki p rzem ysłow iec  i k o n se rw a­
tysta  s ta rego  typu, w ystąp ił  w p a r la ­
mencie

z ostrem  oskarżeniem faszystow skiego  
syndykalizmu,

k tó ry  system em  sw oim  krępuje i unie­
możliwia rozwój produkcji. M ówca p o d ­
niósł, że system  ten zawiódł w zupełności 
i że w interesie tak przedsiębiorców  jak
i robotn ików  musi się wrócić do daw nego  
system u wolności organizacyjnej i sw o ­
bodnych u k ładów  o pracę.

Kryzys gospodarczy, k tóry  zaatako­
w ał w łoski przem ysł i banki, daje się 
coraz dotkliwiej odczuwać teraz i g o sp o ­
d ars tw u  rolnem u. A grarjusze ponoszą 
skutki fatalnej polityki, k tórej są wyznaw- 
camfi i p ro p ag a to ram i.  Doszło  do tego, że 
w parlam encie podniósł  się g łos, s tw ie r­
dzający, iż kryzys gospodarczy  

uniem ożliwi w niedalekiej przyszłości 
chłopom  płacenie podatków

W  senacie  Iznany historyk, H ek to r  Cic- 
cotti, w yg łos i ł  już kilka m ów  o odpow ie­
dzialności system u za kryzys gospodarczy.

P rasa  faszystowska stara  się bezsku­
tecznie tłumaczyć kryzys włoski jako n a ­
s tęps tw o  kryzysu św iatow ego. Jest  niezbi­
tym  faktem, że g łó w n a  przyczyna w ło ­
skiego kryzysu
leży w zubożeniu rynku w ew nętrznego.

A zubożenie to  spow odow ała  polityka 
faszystowska, układająca imperjalistyczne, 
wojownicze plany — co doprow adziło  do 
m oralnego  i fanansow ego odosobnienia 
W łoch  — /  a z d ru g ie j  s trony  kurs, sk iero­
w any  przeciw robotnikom , w zm agający 
bezrobocie, obniżający płace robocze, a 
tem  sam em  zmniejszający siłę konsumcyj- 
ną. S tąd też dewaluacja cen wszystkich 
p ro d u k tó w  przem ysłow ych  rolnych.

w zmożonej czynności, aby przeciwdziałać 
fatalnemu uk ładow i stosunków, kiedy 
trzeba bodaj łagodzić  ostrze potęgującej 
się ciągle klęski.

W  Polsce g łucho  i cicho, słychać ty l­
ko jęki pozbawionych możności życia. — 
Sejm! i senat skazano na milczenie, uczest­
nikom kongresu  k rakow skiego  grozi się 
krym inałem , o to  wszystko. Czy to  w y s ta r ­
czy ? I na jak d łu g o  ma jeszcze w y s ta r ­
czyć ?

Polityczne stosunki zmuszają sądy 
nadzwyczajne, spełniające nadal swe ka­
towskie dzieło, do  wym ierzania mniej s u ­
rowych kar niż jeszcze przed rokiem. — 

Rząd

nie odważa się przeprowadzać wielu po­
litycznych procesów  «

z obaw y  przed korzyściami, jakie z ich 
jawności w yciągnęłaby  opozycja. O sk a r­
żonych bez sądu, z wykluczeniem jaw no­
ści i oczywiście bez udow odnienia winy 
zsyła się na wygnanie. Faszyzm nie rezy­
gnuje) z teroru , ale s tosuje go  potajemnie.

W spaniale chciał zapro testow ać p rze­
ciw tem u  tchórzliw em u system ow i te r ro ru  
tow . G aetono  Pieraccini, wybitny medyk, 
b y ły  poseł. G d y  go aresztow ano, zażądał,

aby go piechotą odprowadzono do w ię­
zienia :

chciał przez ulice miasta, k tórego  był w i­
ceburm istrzem  i posłem , przejść dumnie 
z kajdanam i na rękach; wiedział bowiem, 
jak wstrząsające wrażenie w yw rze ten w i­
dok na ludności. Nie pozwolono na to, 
zmuszono go  do zajęcia miejsca w sam o ­
chodzie. Ale nie zdołano przeszkodzić, że 
świadkowie tej sceny usłyszeli s łow a Pie- 
raciniego, zw rócone do faszystowskich 
p o lic jan tó w :

— Rozumiem. Wstydzicie się publi­
cznie okazać, że uczciwych ludzi zam yka­
cie do więzień, a na wolności chodzić p o ­
zwalacie złodziejom !

Oczywista, system  nie ustępuje, ale 
nie jest już tak pewny, jak poprzednio. 
Czy rozkład  jego będzie pos tępow ał n a ­
dal ? Należy się teg o  spodziewać. Istnieje 
tylko wielkie niebezpieczeństwo, że b a n ­
krutujący faszyzm I

zechce ratować się zbrodniczo
przez w yw ołan ie  jakiejś m iędzynarodo­
wej aw antury , aby hasłem  „ojczyzna 
w niebezpieczeństwie" skierow ać na ze­
w nątrz  wolę i energ ję  zniewolonego p rze ­
zeń narodu.

—o —

TRZĘSIENNIE ZIEMI.
G W ATEM ALA. 18. lipca. (Pat.) O dczuto w o- 

koljcy  trzęs.en ie  ziemi, o różnej sile. Is tn ieje  
obaw a w ybuchu w ulkanu  Meyuta.

—O—

Kryzys gospodarczy Włoch
przygotowuje upadek faszyzmu.
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Dwóch ministrów spraw wojshow. w  Polsce.
W A RSZA W A , 18 lipca (Tel. wł.). 

„R obo tn ik"  dzisiejszy zamieszcza nas tęp u ­
jące uwagi na tem at ostatniej nominacji 
w  M. S. W ojsk .:

„A gencje P ra s o w e "  doniosły  w czo­
raj, że 14 bm. podpisana została nom i­
nacja I. wiceministra sp raw  wojsk. gen. 
Konarzew skiego na stanowisko k ierow ni­
ka M. S. Wojsk.

Agencje dodały , iż ta  nominacja p o d ­
pisana została  na czas urlopu marsz. P i ł ­
sudskiego, jak w czasie w yjazdu min. P i ł ­
sudskiego  na kurację do Rumunji przed 
trzem a laty.’

W arszaw ska prasa sanacyjna zb ag a­
telizow ała tę w iadomość, podając ją d ro b ­
nym  drukiem  na podrzędnem  miejscu. 
Krakowski „I lustrow any Kurjer  Codzien­
n y "  zrobił z tego  wielką sensację, pisząc 
m. in.: „W ielką sensację dla kół politycz­
nych stanowi fakt powierzenia kierow nic­
tw a M. S. W ojsk, dotychczasow em u w i­
ceministrowi gen. Konarzewskiemu, a co 
za tern idzie — czasowe usunięcie się 
marsz. P iłsudskiego  od kierowania sp ra ­
wami M. S. W o jsk ."

P ism o to  stara  się pośpiesznie w y ja ­

śnić dalej, że s ta ła  się w  ten sposób1 
rzecz norm alna, bo gen. Konarzewski, ja ­
ko zastępujący m inistra  nie m ó g łb y  p o d p i­
sywać postanow ień R ady Min. i dlatego 
na życzenie marsz. P iłsudskiego  został 
kierownikiem M. S. Wojsk., aby podpis 
jego by ł pełnow artościow y.

Otóż, w e d łu g  konstytucji, w e d łu g  ca­
łej dotychczasowej praktyki w tym  za­
kresie, kierownik ministerstw a by ł  w ła ­
ściwie zawsze pe łnow artoś  :iowym mini­
strem . W  obecnie w ytw orzonych  w a ru n ­
kach m usim y uznać, że m am y dw óch m i­
n is trów  sp raw  wojskow ych — jednego 
faktycznego i u rzędującego  gen. K ona­
rzewskiego, a d rug i —  nominalny i na 
urlopie marsz. Piłsudski.

Spraw ę urlopu min. P iłsudskiego  m o ­
żna było  załatwić w  ten sposób  — albo 
m arszałek  P iłsudski ustąpiłby całkowicie, 
na dłużej czy na krócej ze s tanowiska 
ministra, albo też gen. Konarzewski za­
s tęp o w ałb y  go  tak, jak wielu innych d y ­
gnitarzy zastępuje wyjeżdżających mini­
strów .

Któż zgadnie, dlaczego teraz zasto­
sow ano tę dziwaczną procedurę  ?

Manifestacje 'u Egipcie powtarzają się.
A LEK SAN D RJA, 18 lipca (Pat.). Dziś 

p ow tó rzy ły  się tu  na małą skalę m ani­
festacje nacjonalistyczne. Manifestanci zo ­

stali rozprószeni przez oddziały  wojska. 
Jedna  osoba została raniona, spokój p rzy ­
wrócono.

Tragiczna śmierć dziecka.
ST A N IS Ł A W Ó W , 18 lipca (Pat) .  Dn. 

18 lipca br. pad ło  pastw ą płomieni ponad 
40 g o sp o d ars tw  w Podpieczarach p o ­
wiatu T łum acz. W  płom ieniach zginęło 
1 dziecko, a 1 zostało silnie poparzone. 
S tra ty  są bardzo wielkie. Również inw en­
tarz  żyw y doznał uszczerbku. D okładne 
zestawienie s tra t  jest obecnie niemożliwe.

—o —

P ożar  folwarku.
PRZE M Y SŁ, 18 lipca (Pat.).  W czoraj 

wieczorem na folwarku Popielówka, o- 
bok Przemyśla, stanowiącym  w łasność  p. 
K ucharskiego, w ybuch ł pożar, k tóry  m o ­
mentalnie ob ją ł  zabudow ania g o sp o d a r­
skie. Dzięki natychm iastow ej akcji ze s t ro ­
ny straży pożarnej i wojska, pożar zlo­
kalizowano. S tra ty  wynoszą kilka tysięcy 
złotych. Zachodzi przypuszczenie, że p o d ­
palenie dokonała  ręka zbrodnicza.

Tragiczne wypadki samochodowe
PO ZN A N , 18 lipca (Pat.). P ism a po- 

poranne donoszą, że prezes o k ręgow ego  
U rzędu  Ziem skiego w Poznaniu p. Oko- 
łowicz u leg ł onegdaj ciężkiemu w y p ad ­
kowi sam ochodow em u w drodze z G nie­
zna do Poznania. Stan zdrowia p. Około- 
wicza jest poważny wskutek pow stałych  
komplikacyj.

W ILN O , 18 lipca (Pat.).  W czoraj na 
szosie W ilno—G ro d n o  zdarzyła się ka ta­
s trow a sam ochodow a. Autobus, p rzep e ł­
niony podróżnym i zbliżając się do Radzu- 
nia, w pad ł  do row u i przew rócił się do

g ó ry  kołami. Z pod au tobusu  w ydoby to  
4 o s o b y . ciężko- poranione a kilka lżej. 
P o  opatrzeniu  rannych umieszczono ich 
w  szpitalu w Radzuniu.

—o —

ZMIANV W  RZĄDZIE WŁOSKIM.
W IEDEŃ. 18. Ijpca. (Pat.) Tak dono,szą z Rzy­

mu, w  tamtejszych kotach politycznych, krążą 
pogłoski o ustąpieniu w najbliższym czasie obe­
cnego m inistra wojny gen Gazzera, którego m iej­
sce m iałby zająć sekretarz partji faszystowskiej, 
poseł August J urali, jak wiadomo oficer rezerwy 
i prezes Związku oiicerów rezerwy.

Miejska Kom unalna Kasa Oszczędności
w e  Lwowie

zawiadamia, że uchwałą Zarządu z dnia 11/7 
1930 r. obniżyła oprocentowanie wkładów 
oszczędnościowych a t o :
Złotowych z 9°/0 na 8% zaś 
Dolarowych z 7% na 6% w stosunku rocz­
nym odnośnie do wkładów nowych z dniem 
16/7 b. r. — zaś przy wkładach przed tym 
terminem złożonych począwszy od

dnia 1. września 1930 r.
Równocześnie uchwalono obniżyć począwszy 

od dnia 15. lipca 1930 r. stopą prosenkw ą  
eskontu w ekslow ego z 12% na ir /o  w st0‘ 
sunku rocznym.

Znowu udaremniony zamach stanu
w Porfugaljf.

LIZBONA, 18 lipca (Pat.). Półofi- 
cjalna no ta  ministra spraw  w ewnętrznych 
zaznacza, iż rząd dowiedział się o ruchu 
rew olucyjnym  skierow anym  przeciwko dy 
ktaturze rządu. W ojskow ych i cywilnych 
uczestników ruchu aresztow ano. G arn izo­
ny  pozosta ły  w ierne rządowi.

NIEPRZYJĘTA DYMISJA PUŁK. RAY­
SKIEGO.

W A RSZA W A , 18 lipca (Tel. wł.). 
Z kół w ojskowych dow iadu jem y się, że 
pułk. Rayski, szef depart.  lotnictwa M. S. 
W ojsk, zgłosił  dymisję, k tóra  dotychczas 
nie została przyjęta.

P ow odem  zgłoszenia dymisji jest n ie­
zadowolenie pułk. Rayskiego z polityki 
budow lanej w dziale lotnictwa, kierowanej 
przez ogólne kierow nictwo budow lane M. 
s. w o js k .  1 '

Zaskarżenie „Robotn ha“  i „Kolno- 
myśliciela Polskiego'*.

W A RSZA W A , 18 lipca (Tel. w ł.) .  
Komisarz rządu m. W arszaw y  wystąpił 
do p ro k u ra to ra  przy sądzie okr. w W a r ­
szawie, z (wnioskiem o pociągnięcie do  o d ­
powiedzialności redak to ra  „W olnom yśli­
ciela Po lsk iego"  za a r tyku ł o zm arłym  bi­
skupie Lisieckim oraz redak to ra  „R o b o ­
tn ik a"  za opis krwaw ych zajść w Ż y ­
rardow ie.

ijfA M OB OJ ST W  O WICEKONSULA W 
MAKSAMI.

AJARSYLJA 18. Ijpica. (Pat.) ż  m orza wyło­
wiono walizkę, zawierającą bieliznę, portfel i 
niewielką sum ę pieniędzy, fotogirafję, oraz kartkę 
z napjsem : „Odebrałem sobie Z3ici'e“. Jak stwier­
dzono, rzeczy t e należały dó wicekonsnla a n ­
gielskiego w JMarsylji, którego od kilku d'ni na,JI 
piróżno Iposzukiwano.

—o—
PO D N IESIEN IE ZASIŁICOW DLA BEZROBO­

TNYCH... ALE W  ANGLJI.
LONDYN. 18. Ijpica. (Pat.) Na posiedzeniu Izby 

gmin, przyjęta została rezolucja [podnosząca z 
50 na 60 m jljom ftl ft. szterl. kredyty n a  fundusz 
ubezpieczenia dla bezrobotnych. Spowodowane to 
zostało wzrostem bezrobocia. Minister pracy, 
przedstawił szereg danych statystycznych,' ilustru­
jących stan bezrobocia.

i —O—
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z  P o d k a r p a c i a ,
z ś  oefowSsk: Kresno, Ja s ła ,  Jsd lisze , P rzem yśl, Moderówka,

Brzozówka

odiiędzie się 20 lipca b. r. w Z a g ó rz u .
P r z y j a z d  pociągami o godzinie 5-tej od strony  Chyrowa

i 6 -30  od s trony  Krosna.
Towarzjszhi i Towarzysze! Przybądźcie licznie! Komitet U to p m y .

m m

liiałe róże Klasy panujące).
Na m arginesie  s tra szn e j katastro fy  górniczej.

Prasa  niemiecka p o d a ła  przed kilku 
dniami, że prezydent państw a, H inden- 
b u rg  oraz rząd Rzeszy w ysła ł  wieniec 
z białych róż na pogrzeb  zabitych w  s t ra ­
szliwej katastrofie gó rn ików  w  kopalni 
w ęgla koło  N eurode  (Śląsk niemiecki). 
W ysłano  białe róże do czarnego kraju  
węgla, g ło d u  i śmierci. M ożna p rzypusz­
czać, że róże te n ied ługo  zachow ały  bici 
swoją, że je zaciemnił py ł w ęglow y, że 
w ne t s ta ły  się szare i b rudne  jak egzy­
stencja tych ludzi, k tórych  tam  wyzyskuje 
się bezwzględnie — co nic nie obchodzi 
ani p rezydenta  ani rządu. O dpraw iono  
również imszę n ad  m asow ym  g ro b em  ofiar 
k a p i ta łu ; t rw a ła  ona przez godzinę — 
a tym czasem  kobiety  m dla ły  z bolu...

Ksiądz katolicki i p as to r  ewangelicki 
w ygłosili  m owy, przyznając (co trudno  
by ło  ukryć) że na tym  świecie zapłata 
jest skrom na, ale za to  tern większa b ę ­
dzie na  tam tym  świecie.

Białe róże i te  frazesy o nagrodzie

w  niebie za nieludzką pracę i męczeńską 
śmierć na ziemi — to wszystko, czem 
społeczeństwo kapitalistyczne uczciło p a ­
mięć nieszczęśliwych o f i a r !

Nie, nie w s z y s tk o ! Bo oto jeden  z t y ­
godn ików  wrocław skich umieścił inserat, 
zapowiadający, że na pokładzie pew nego  
luksusow ego parow ca odbedzie się festyn 
„celem przyjścia z pom ocą obarczonym  
liczną dziatwą rodzinom  górniczym w  dol- 
nośląskiem zagłębiu  w ę g lo w em "  z „ła'ska- 
w ym  'w spółudzia łem .. ."  i t. d. D obroczyn­
ność będzie m o g ła  pokrzepiać się przy  
suto zastawionych s to łach :  inserat wyli­
cza sm akowite p o traw y  i w ykw intne n a ­
poje, k tó re  mają być podaw ane d o b ro ­
czynnym panom  i paniom.

P o tem  bedzie się p iło  sekt i tańczyło 
a „czysty zysk"  prześle się do czarnego 
zagłębia... będą to  białe róże panującej 
klasy). I k toś  w obec tego  śmie jeszcze g ł o ­
sić konieczność walki klasowej ?

—o —

uen. H o m w s b i  hierownihleiB min. spp. wojsk.
Nominacji gen. Konarzew skiego kie­

rownikiem min. wojsk, prasa  sanacyjna 
daje kom entarze, że nie oznacza ona w ca­
le zmiany na stanowisku ministra wojsk, 
ale została w yw ołana  bieżącymi p o trze ­
bam i urzędu, w  czasie urlopu  p. P i łsu d ­
skiego. K urjerek krakowski aż w  dwóch 
miejscach „u sp o k a ja" ,  że nominacja ta 
nie ma żadnego znaczenia.

T a  gorliw ość jest nieco podejrzana. 
P rzyw ykliśm y już do tego , że „m ia ro ­
d a jn e"  w yjaśnienia służą tylko do zaprze­
czania praw dzie. Coś jednak jest w  tej 
spraw ie niezupełnie w yraźnego.

Zapow iadany  z g łośnym  krzykiem 
zjazd leg jonis tów  w  Radomiu, jako wielka 
dem onstrac ja  polityczna, w  p ro g ram ie  nie 
p rzew iduje  udziału  P iłsudskiego . Jak w ia­

dom o, w  tych' zjazdach „ leg jon is tów "  
praw dziw i legjoniści już oddaw na nie b io ­
rą i udziału. Przyjeżdża tylko dygnitar- 
s twam i objuczona sanacyjna b rygada .  — 
W  roku zeszłym nie b ra ł  w  nim udziału 
i Piłsudski.

Z apew ne w  najbliższych dniach się 
dowiem y, co w  traw ie  p iszczy?

Nowy komisarz Rosy Chorych
w Przem yślu .

PRZE M Y ŚL, 18 lipca (Pat.) .  W  m iej­
sce emeryt, m ajora  Zinsa, kom isarzem  
Kasy chorych w  Przem yślu  został m iano­
w any  em ery tow any  pułk . intend. Jan K o­
złowski.

Godz. 2 2 .00

niiszezncH
P O D  N A M IO T E M

Pogrzeb prof. Jaworskiego.
W  Krakowie odby ł  się pogrzeb  prof. 

Wł. L. Jaw orsk iego  przy t łum nym  w sp ó ł­
udziale publiczności i ca łego świata n au ­
kow ego. Jakkolwiek będziemy patrzeć na 
działalność polityczną i naukow ą zm ar­
łeg o  p rofesora , jest bezsporne, że zm arły  
był osobistością wybitną, czasu w ojny 
o d eg ra ł  wielką rolę, nauce się rzetelnie 
zasłużył. D latego  wieść o śmierci jego 
odbiła  się żyw ym  echem, a około  trum ny  
zm arłego  zgrom adziła  wielu.

Tylko, jak donosi „N ap rzó d " -k rak o w ­
ski, rząd zignorow ał ten pogrzeb  os ten ta­
cyjnie. M inister sprawiedliwości o znako­
mitym praw niku  i członku Komisji K ody­
fikacyjnej, m inister o św ia ty  o sław nym  
profesorze  uniw ersyte tu , minister spraw  
w ojskow ych o prezesie NKN, prezes rady 
m inis trów  o orędow niku  Związku walki 
czynnej zapomnieli zupełnie. Tylko mini­
s te r  re fo rm  rolnych p. Staniewicz na p o ­
grzeb wielce zasłużonego w  tym  resorcie 
praw nika przysła ł  sw ego  przedstawiciela 
w  osobie  dy rek to ra  departam entu  dr. Ł ąc­
kiego. Byłych leg jonistów  (nie Związek 
legjonistów , lecz leg jonistów  p raw dzi­
w ych) reprezentow ali zredukowani g en e ­
ra łow ie W ł.  Sikorski i M. Kukieł.

—o —

Do Legjonistów.
Zarząćl O ddzia łu  Zw. L egjonis tów  we 

Lwowie wzywa tych wszystkich legjoni­
stów , którzy obecni byli na zg ro m ad ze­
niu w  dniu 13 lipca br., do bezzw łocz­
nego  jawienia się w  lokalu O ddzia łu  przy  
ul. Janowskiej 1. 5, celem uzupełnienia 
rejestracji i obsadzenia wolnych posad  
bezrobotnym i.

G odziny u rzędow e codziennie od  10 
rano do 12 w  po łudnie  i od  5 popoł. 
do 8 wieczorem.

K oledzy! W y trw ać  solidnie na s ta ­
nowisku, jakie zajęliśmy w  dniu 13 lipca 
na zg ro m a d zen iu ! 1

Nie dajcie posłuchu w ichrzycie lom !
Wszelkich informacyj dostarczą W am  

w  lokalu w  godzinach urzędowych.
Za Zarząd  O ddz ia łu :

Roman W erner Dr. Józef Garbień
sekretarz . prezes.

—o —

Podziękowanie.
Panu dr, Edwardowi Merkowsk;emu lekarzowi 

pow. Kasy Chorych w Kroścjenku n. D. pow. 
Nowy- Targ, składam  tą  dirogą należne podzię­
kowanie za p-.eczolowitą a  troskliwą opiekę W 
czasie m ej choroby i gruntowne wyleczenie,

'Maurycy Land1, Lwtów.

Dziś

w Radjo
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Co i owo.
Mój przyjaciel, bardzo m iły i  poigbdhy czło­

wiek był wczoraj zły i  nieznośny, jakby go zła 
m ucha ukąsiła.

— Co m asz n a  w ątrobie — pytam  g o , nie mo 
feąc zrozumieć, co wpłynęło n a  zm ianę jego uspo­
sobienia. i

— Co? Zaraz ,c{ to po w; cm. Garściami m o­
gliby złoto zbterać a  n;e um ieją zabrać się do 
rzeczy.

— Kto u Ijd ia? O jakie złoto ci chodzi? — 
Zbieraj zresztą sam , jeżeli inni n{e potralią.

— Zbieraj! A ozy to m ożna? Ale oni by  m o­
gli

— Proszę cię, mów wyraźniej, bo już tracę 
cierpliwość. ■ 1 1

— Przyjaciel spojrzał na m nie nie bez ironji, 
1 zapytał':

— Piszesz listy?
— Naturalnie, że pisuję, ale co ma piernik 

do w iatraka?
— Dobrze Ljsty pisujesz. A znaczki łatwo 

dostajesz ?
— O, co to, to n ie  — odpowjadiam — nie do­

myślając się, do czego mój pirzyjąciel 'z1 mierzą.
— A widz;sz, „dla /  jegit der Tlund begraben". 

N je dostajesz ty znaczków, ja  nie dostaję, ty ­
siące innych ludzi nie może ich dtoslać wtedy, 
kjedy ich potrzebują. Proszę cię, wczoraj nap i­
sałem  I js t do W arszawy W ażna sprawa. W ysze­
dłem/ z tdtomu około godź. 6-tej Wieczorem. W stę­
puję do pierwszej trafiki w pobliżu kościoła św. 
Elżbiety, chcąc kupić znaczki i kartki korespon­
dencyjne Niema.

— Niem a w tej — myślę sobie — ale będzie 
w drugiej.

W stępuję do następnego sklepu. Odpowiedź 
tasam a: ..Znaczki Wyszły, korespondentek też 
niem a". Znasz im ue, że należę do ludlzi cierpli­
wych, odchodzę, więc spokojnje i  szukam d'a- 
dalej: Do fwszystkjch sklepów, dó wszystkich 
kiosków  wstępowałem i wszędzie spotykałem 
się  z odmową. ,.N iem a". Przemierzyłem wi ten 
sposób całą ulicę Sapiehy, nareszcie w  piewnym 
sklepie w dolnej ulicy Sykstusk;ej dóstałem i 
znacżki i kartki ,tam mi’ też wyjaśniono, dla­
czego na peryferjach m iasta tak trudno o te rze­
czy.

— Proszę piana — powiedziała m i właści­
cielka skleptu — m y od 100 zł. za znacżki i  k a r­
tk i dostajemy dlwa zł., czyli dwa procent. To 
znaczy od 10 zł. — 20 groszy. Mnie blisko na 
pocztę, w ięc jle razy Wyczerpie się zajplas, posy­
łam  fpo nowe Ale co m a zrobić ktoś, co m a sklep 
daleko od1 poczty? Sam bilet tramwajowty kosztuje 
w obie strony 50 gr„ więc gdy kupi znaczków 
za 10 zł., m usj do tego interesu jeszcze dołożyć.

A ja  n a  to:
— Ba, to niech kupi za 100 zł. Zawsze zosta­

nie m u jeszcze półtora zł. zysku.
W łaścicielka sklepu pokjwała głową:
— Alboż to tak łatwo o 100 zł.? Przecież to 

unieruchom .enie kapitału na kilka, czasem kilka­
naście dni.

— W yszedłem — ciągnie m ój przyjaciel — 
l zacząłem się nad tą odpowiedzią zastanawiać. 
1 wjesz, doszedłem do przekonania, że przy umie 
jętnej gospodarce możnaby dużo pieniędzy przy­
sporzyć skarbowi państwa. W ystarczyłoby, aby 
listonosze pieniężni za osobnem wynagrodzeniem 
dostarczał; sklepom i kioskom  znaczków wi każ­
dej żądanej ilości. Za kilkanaście a  nawet kilka 
złotych. Ileż to razy człowiek, chcąc nie chcąc 
rezygnuje z nap isan ia listu, bo cóż po liście, je ­
żeli nje m ożna go ofrankować. A W sum ie — 
naraża  to skarb państwa n a  igtubte straty.

Lecz gdyby wszędzie były znaczki, ludzie 
prowadziliby korespondencję bardziej ożywioną...

— Aha, więc stąd byłoby złoto — przery­
wam — któreby rząd mógł zbierać garściam i? 
Może i dohry pom ysł, ale jednak n ie rozumiem, 
dlaczego jesteś takj poirytowany.?

— Dlaczego? — mówi z żalem mój przyja­
ciel — dlatego, że mego pom ysłu1 m e wezmą, 
nawet pod uwagę a  nasze m inisterjalne głowy 
sam e n je  wpadną na jakiś koncept, któryby pań- 
ptwu pomnożył docfaodty a publiczności plrzyniósł 
ułatwjenia,..

1 powiedzcież, czy nie są niedorzeczne tmiart- 
W;enia mego przyjaciela? Jak się tale dalej będzie 
m artw ił wszystkiem złem w Polsce, może jesz­
cze sm utno skończyć.
I •

W  więzieniach widocznie nje jest tak źle, 
jak złośljwj ludzie wygadują, bo przecież gdyby 
było tak bardzo źle, nje byłoby am atorów na 
rozkoszne cele w m urach więzienia. A tymcza­
sem am atorów n je  brak.

Dowjaduję się z „Gazety robotniczej", że 
w  Miehałkowicaph n a  Śląsku kilkudziesięciu lu ­
dzi przyszło na policję i  źądlało zamknięcia ich. 
Dlaczego? Ano bezrobotni. Tłumaczyli, że je­
żeli uje m a dla nich pracy, to już lepiej zam ­
knąć ich w więzieniu, gdz;e przynajmniej do­
staną jeść i będą m ieli dach nad  głową. Oczy­
wiście nie zamknięto ich.

Ale być może, że zrobią coś takiego, że ich 
w  końcu będą m usieli zamknąć.

Pisaliśm y już nieraz o szkodliwości róż­
nych konkursów piękności. Ile to łez, rozpaczy, 
nieszczęść, zawodów dla tych w.-elu wielu dziew­
cząt, które slają do konkursu Na ostatnim  kon- 
kursje piękności w Budapeszcie godność królo­
wej otrzym ała njejaka M arja hriedel. Obecnie tę 
..królową piękności" aresztowano za defraudację 
Aresztowana tlomaczyla się, że pieniędzy tych' 
użyła na zakup toalety, która wywołała sensację 
na konkursje

W  AngIJi było podobnie Laureatka konkur­
su piękności tak sobie zasmakowała w zbytko- 
wnem życiu, że — zaczęła kraść, aby móc żyć. 
jak „królowa". Dostała sję do więzienia a potem 
ojcjec jej pirosił dobrych ludzi, aby Je] podali 
dłoń pomocną, inaczej stoczy się mlodla, pię­
kna dziewczyna na ano nędzy. Oto plon głupich 
konkursów, na których zarabiają tylko różni 
aferzyści i kombinatorzy

X.
—o—

Dwie potężne manifestacje młodzieży socjalistyci
w  C zech o sło w acji.

(Korespondencja w łasna).

C ały  ub ieg ły  tydzień w C zechosłow a­
cji stał p o d  znakiem wspania łych m anife­
stacji m łodzieży socjalistycznej, k tóre zo r ­
ganizowali nasi czescy i niemieccy to w a ­
rzysze z Czechosłowacji.

I tak  w  Pradze

w manifestacji dzieci socjalistycznych
wzięło udział 2 5 .0 0 0  m ałych  dzieci, które 
są w ychow yw ane w sportow ych o rg an i­
zacjach socjalistycznych. Kto patrzy ł na 
niekończący się pochód jednakow o u b ra ­
nych ch łopców  i dziewczynek, k tórzy  m o ­
rzem swoich czerwonych kapelusików, 
k raw atów  i sz tandarów  formalnie zatopili 
olbrzymią P ragę ,  nie zapomni n igdy  tych 
kilku dni, spędzonych w śró d  m łodych  
g łó w ek  z tak im  zapałem garnących się do 
socjalizmu, stanowiąc jego  chlubę i n a j­
trw alszy fundam ent przyszłości.

T ow arzysze  niemieccy zorganizowali 
z końcem  tygodn ia  m iędzynarodow e

robotnicze św ięto sportow e,
które by ło  p rzeg lądem  sił spo rtu  proleta- 
rjackiego przed ogólno  św iatow ą O lim ­
piadą robotniczą, k tóra odbędzie  się w ro ­
ku przyszłym  w e W iedniu. 1 tym  razem 
Osiek nad  Łabą, gdzie o d b y ły  się m ani­
festacje m iędzynarodow ego  sportu  ro b o t­
niczego, p rzeżyw ał w spania łe  chwile. — 
Całe m iasto robotnicze, p rzybrane  czer­
w onym i sztandaram i, w itało  p rzybyw ają­
cych specjalnymi pociągam i z Austrji, N ie­
miec, W ęgier,  Ł o tw y  robotników -spor- 
tow ców . Organizacja doskonała. Po tęgę  
organizacyjną socjalistów w  C zechosłow a­
cji zilustruje fakt, że dla m asow ego  w y ­
żywienia tysięcy przyjezdnych zbudow ano 
w polu obok s tad jonu  kilkanaście o lb rzy ­
mich m urow anych  pieców kuchennych. — 
W łasn a  s łużba kolejow a zaopatryw ała  u- 
czestników w e wszelkie możliwe ulgi 
w p rze jazd ach ; fu n g o w ała  też w łasna  
służba pocztow a oraz kilkanaście lazare­
tó w  dla zaopatryw ania  chorych.

W  niedzielę

zgrom adziło  się na zawodach 75.000 
. ludzi.

P rzem ów ienia powitalne p rzedstaw i­
cieli m iędzynarodówki i poszczególnych1 
kra jów  w ygłaszano  do specjalnego ap a ra ­
tu, k tóry  roznosił g ło s  po całym stadjo- 

; nie. Imieniem socjalistycznych sportow - 
j ców polskich, k tó rzy  z pow o d u  s trasznego 
i kryzysu, trudności paszportow ych i zna- 
| nych w ypadków  ostatnich dni, udziału  
| w  tej manifestacji wziąć nie mogli, pow i­

ta ł  m iędzynarodow e zaw ody socjalistycz­
ne w Osieku tow . Loos.

J. L.

Ca;to ma za sens?

Młody lotnjf; szwajcarski, W iktor G lar don osią­
gnął nlelada rekord  na Iotnjsku w Hamburgu, a  
mianowicie przez 18 m inut i 10 sekund leciał 

na grzbiecie.
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Międzynarodowe 
zawody awjoneteh.

Obeonie odbywają się 
Międzynarodowe zawody 
awjonetek.

Min. Kiihn przegląda 
awjonetki polskie przeg 
odlotem.

Trzy generacje komunistów
w Rosji.

W śród kom unistów  rosyjskich już teraz za­
rysowywać sję zaczynają coraz wyraźniej róż­
nice pomiędzy poszczególnemu generacjami dzia­
łaczy bolszewickich. Obznajomiony dobrze ze sto­
sunkam i sow;C:ck;emi moskiewski korespondent 
berlińskiego Socjaljstyezeskiego W iestnika'" w 
następujący sposób charakteryzuje trzy genera­
cje kom unistów  rosyjskich.

Najstarszą generację komunistyczną tworzą 
w ZSSR starzy przedrewolucyjni działacze, któ­
rzy większą część siwego życia spędzili na robocie 
podziemnej. Jest to tak zwana stara gwardja ko- 
m unisiyczna", żyjąca jeszcze szczątkami starej 
ideologii bolszewickiej. Ludzie ci często bardzo 
popadają w rozpacz, widząc,, jak m ało obecna rze 
ezywjstość komunistyczna m a wspólnego z ich 
starem} ideałami partyjnym i Mimo to jednak par 
ijl oni nie porzucają, gdyż wiąże ich z nią tra ­
dycja długiej wspólnej walki, która nakładła na

n ic h  obowiązek wytrwania do ostatniej chwili 
przy organizacji partyjnej i  aprobowania wszel­
kich jej poczynań taktyczno-politycznych. Ak­
tywny udział „starych kom unistów “ w  życiu po- 
lltyicznem kraju jest jednak minimalny, gdyż są 
to przeważnie ludzie zmęczeni długoletnią "pracą 
partyjną, którzy zmuszeni .są swe stanowiska u- 
stępować ludziom mlodtym, pełnym energji i 
żywotności.

Drugą gen erację kom unistów w  ZSSR stano­
wią działacze partyjni W1 wieku 30—40 lat, czyli 
ci bolszewicy, którzy politycznie dojrzeli w' o- 
kresje t. zw. wojującego kom unizm u i  wojny 
domowej. Są to po większej części ludzie o że­
laznej wolt i idealnem wprost poczuciu k a r­
ności partyjnej.

Grupa ta z w ielką niechęcią traktuje sta ­
rych kom unjstów  ze „starej gwlardji kom unistycz­
nej", uważają/o, l ^(powinna ustąpić ona miejsca

generacji młodszej W  chwjli obecnej ludzie ci 
dzierżą W Rosji ster nawy państwowej w swych 
rękach, a  najwybitniejszym i ich przedstawirieLam 
są: Stalin, Jarosław ski i  Molotow.

Trzecją wreszcie generację komunistyczną w 
ZSSR stanowi młodz;eż komunistyczna, rosnąca 
l dojrzewająca w warunkach nowego życia. — 
W śród tych najmłodszych kom unistów nie brak 
ludzi poważn;e myślących, z całą powagą za­
stanawiających się nad ideologją kom unizm u. 
Jak to już zwykle bywa, w śród młodzieży rodzą 
się najłatwiej wlszelkie m yśli opozycyjne, pow­
alają .'rozmaite porównania i  krytyki.

Patosu walki ,który cechował kiedyś pier­
wszą 1 drugą generację komunistyczną, najm ło­
dsza generacja bolszewików' nie zna prawie wca­
le. Naraz; e nic konkretniejszego co do fizjono- 
m ji trzeciej generacji komunistycznej powiedzieć 
jeszcze nie można, niemniej jednak faktem Jest, 
że ta właśnie generacja wypowje ostatnie słowo 
co do losów kom unizm u w ZSSR.

—O—

L O R D O W IE  -  A N T Y FE M IN IŚC I.

LO ND Y N . Angielska Izba lo rdów  w y ­
pow iedzia ła  się onegdaj poraź szósty 
z rzędu  przeciw dopuszczeniu kobiet do 
Izby wyższej. Uchw ałę  pow zięto  53 g ło ­
sami przeciw 49.

—o —

1 „ROBOTNIK"
Centralny Organ F. P. S.

codziennie do nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J  
Lwów, ul. Szajnochy 2.

FR. KUBKA.

Ballada chłopska.
(Ciąg dalszy).

III.
O d czasu w ybuchu w ojny  nie ta ń ­

czono tak tutaj.  M uzyka g ra ła  od wczes­
nego  rana, strzelano ostro  z rew olw erów  
w  grudniow e, śnieżyste powietrze. Inw a­
lidzi i urlopnicy zapijali się i -bili już od 
r a n a ; narzeczona w yjechała  z dom u bia- 
łem i końm i do kościoła, a proboszcz d o ­
s ta ł  tysiąc koron, choć miał tylko krótką 
p rzem ow ę do nowożeńców.

Była cała g ro m ad a  dziewcząt ale nie­
wielu ch łopców  do  tańca. W ysunęli się 
w obec  tego  żołnierze w  zabrudzonych 
m undurach  i wielkich bućiskach. Bądź co 
bądź solidnie dźwięczały żelazne pod- 
kówki na obcasach, bijąc o pod łogę .  Piwa 
b y ło  m ało, chociaż pan m łody  sprow adził 
pięć beczek ze swej posiadłości. Za to  p i­
to  białą w ódkę  i rum. Jedzenia w n a d ­
miar, p raw dziw a uczta po  zabiciu świni. 
O  w szystko p o s ta ra ł  się pan młody...  ga rb  
m usia ł  go  coś niecoś kosztować. A to  ci

djabelski ga rbus  ! Żołnierze zazdrościli mu 
garbu , a T o n d a  Kropacz odgraża ł  się, 
że go zaraz po jedzeniu nabije. Musi go  
porządnie wymłócić, aby  on miał jakieś 
pojęcie o wojnie.

Nie słyszano dalekiego g rzm o tu  a r ­
mat.

Ale w ojna b y ła  tu, m iędzy nimi. 
M ów iono o niej, przeklinano ją, liczono 
się z nią. Jedni złorzeczyli jej g łośno  i 
namiętnie, inni po cichu chwalili ją so ­
bie — by ła  w ted y  w śró d  nich i siedziała 
przy stole. Nie — jako  gość  ...ale każdy 
czuł ją na sw ym  karku. Każdy dźw igał 
ją na sobie... po tw orną ,  o krwią nabie- 
g łych  oczach, o  czyhających na  m o rd  p a ­
zurach, rozchełstaną lubieżnie, g łodną, 
p lugaw ą, pijaną, nikczemną i utuczoną 
wojnę... W ojskow i kazali muzyce grać  
marsze. A jednonogi p rzy tupyw ał pod 
stołem.’, a pijani żołnierze m aszerow ali g ę ­
s iego przez  izbę gospodnią  i ryczeli, k o ­
m enderu jąc :  ;

— S t ó j ! Broń do  n o g i ! Spoczn ij!
Kobiety się śmiały, a chłopi cieszyli 

się sw ym i do rodnym i synam i: „Jak  ofi­
cerowie !"

W ojskow i raz po raz zamawiali w ó d ­
kę i lali ją jak żyw y ogień  w  szeroko

rozdziawione gardziele: „Jak  przed a ta ­
kiem ..."

Żołnierze bełkotali  zesztywniałymi ję ­
zykami, żołnierze wyciągali dziewczęta na 
zimne pow ietrze  i przypierali je do ścia­
ny, żołnierze w ywrzaskiwali p lugaw e s ło ­
w a i obrzucali się niemi jak b ło tem .

T eg o  wieś nie widziała jeszcze!
Już o godzinie trzeciej popo łudn iu  — 

a by ł jeszcze jasny dzień — wszystko 
b y ło  pijane, a Vaszek Smid, k tó ry  nabra ł 
zuchwałej pewności siebie, s łużąc przy 
trenie ,  począł w  kościele dzwonić na  a- 
larm, przyczem pobił kościelnego. A gdy  
wrócił, opow iada ł  chełpliwie, jak to  pod  
M onfalcone na sznurze w  dzwonnicy p o ­
w iesił w łosk iego  księdza, k tóry  daw ał 
swoim  sygnały , dzwoniąc na Ave Maria.

— T e g o  kościelnego o m ało  co nie 
pow iesiłem  t a k s a m o !

A pijani biesiadnicy weselni śmiali się 
do rozpuku, a  s tarcy  chichotali n iesam o­
wicie, pokaszlując. — W ojna  by ła  po śró d  
nich. I podczas tańca rozchodził się 
dźwięk jak g dy  oddzia ł  wojska m aszeruje  
nocą, a łopaty  uderzają  o blaszane miski 
i flaszki z rum em .

(C. d. n.).
—o —
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Conan Doyle na pośmiertnym obchodzie hu jego czci (!).

Celem uczczenia pam ięci Conana Doyle, przewód,c,y spjrytysłów angielskich, urządziła londyńska 
gm ina ,spirytystyczna wielką uroczystość, w  której wzięło udzjał około 10.000 osób. 'N a  po- 
djum (stało puste krzesło (X), przeznaczone dla ducha zmarłego pisarza.... Po ob-cliodzie pewna 
„jasnowidzka" oświadczyła, że widziała siedzącego na krześle ducha Conana Doyle ((!) N a za­

bobon n ie  poradził nic l XX Wiek.

Conan Doyle
Z m arły  przed kilku dniami Conan 

Doyle, s łynny au to r  cyklu powieści i n o ­
wel, k tórych bohaterem  jest genjalny d e ­
tek tyw , Sherlock H olm es, był — jak w ia­
dom o —- entuzjastycznym wyznawcą spi­
ry tyzm u i „w yw oływ aczem  duchów 1'. — 
P rzed  daw nym  jeszcze czasem przyobie­
cał sw ym  przyjacio łom , że po swej śm ier­
ci zjawi się natychm iast na seansie sp iry ­
tystycznym . Dotychczas jednak nie d o ­
trzy m a ł  s łow a i teraz  zaczadzeni w yzna­
w cy sp iry tyzm u we wszystkich krajach 
mszczą się na nim, nie pozwalając mu na 
pośm iertny  wypoczynek. Wszędzie, gdzie 
tylko istnieją kółka spirytystyczne, rozpo­
częły się form alne wyścigi o zaszczyt u j ­
rzenia p rzed  innymi ducha Conana Doyle. 
P ry m  — jak zresztą zawsze w walkach o 
„ r e k o rd "  — dzierży Ameryka. „Z je d n o ­
czenie amerykańskich  sp iry ty s tó w "  z sie­
dzibą w N ow ym  Y orku  ogłasza  obecnie 
z całą satysfakcją światu, że ...o trzymało 
już p e w n e  wiadomości o przybyciu C o ­
nana  Doyle do sfery b łogosław ionych  n ie­
boszczyków. Podczas jednego seansu n ie­
jaka panna T h o m so n  zakom unikow ała 
zgrom adzonym , że naw iązała  kontakt z d u ­
chem, wabiącym się Florence, k tóry  jej 
oświadczył, iż „m iędzy duszami w yłon iło  
się nowe, oślepiające św ia t ło " .  Florence 
d o d a ł  (czy d o d a ła ? ) ,  że now e to światło 
wydziela blask, przyciągający ku sobie 
wszystkie krążące w  przestrzeni duchy. 
Ow now oprzyby ły  duch wyraził  sw ą po-

■ i spirytyśsi.
dziękę za serdeczne przyjęcie, ale z a z n a ­
czył, że jest jeszcze zbyt zmęczony trudem  
swej p racy  ziemskiej, by  m óg ł wchodzić 
bezpośrednio  w kontakt z światem żyją­
cych.

A zatem na pojawienie się Conana 
Doyle w variete spirytystycznych musi się 
się jeszcze poczekać. Bądź co bądź, w  za- 
świeciu żyje się, o ile m ożna sądzić z p o ­
wyższej relacji, bardzo idyllicznie; t rze ­
ba tylko wyrazić życzenie, aby łóżka w h o ­
telu, w  k tó rym  zamieszkiwał zm arły  po- 
wieściopisarz, m iały  miękkie materace, co 
umożliwi gościowi g ru n to w n y  w ypoczy­
nek  po  trudach  życia ziemskiego i p o ­
dróży  na tam ten  świat. A w tedy  rychło 
ukaże się czekającym nań cierpliwie zw o­
lennikom i uczniom na ziemi.

—o —

Oryginalna „centrala"
m a ł ż e ń s k a .

W  B udapesżue m a zostać utwór zona centrala 
małżeńska. Oczywiście jest inicjatywa ściśle p ry­
watna, mianowicie pewna grupa kobiet zakłada 
klub, mający nosie nazwę BKC i otwierający 
nową erę w żyeju panien budapeszteńskich. — 
Założycielki klubu zapewniają, że możliwość wej­
ścia w zwjązki małżeńskie niezamężnych m iesz­
kanek Budapesztu i okolicy wzrosną dzięki 
tej inicjatywie o 50 proc. eonajmniej. Ślub bę­
dzie ,się składlał z rozmaitych sekeyj, których za­
daniem  będz;e „doskonalenie" życia m ałżeńskie­
go. Jedna z sekeyj będzie urządzała wykłady

V

i pokazy prac domowych około gospodarstwa, 
inna będz;e tworzyła rodzaj akademii, w  której 
kandydatki do stanu małżeńskiego poznawać bę­
dą zasady, regulujące wzajemny stosunek żony 
do męża, trzecia uczyć będz;e porządków* domo­
wych, adm inistrowania domem, estetycznego zdo­
bienia mieszkania, kierowania służbą ltpi

Główne salony będą poświęcone „konw ersa­
cji". W  nich kandydatki do m atrym onium  będą 
przyjmowały starających się o ich wżględy m ło­
dzieńców

Członkinią może zostać każda młoda panna, 
która skończyła 18 lat, przyczem najwyższa g ra­
nica lat nie jest określona. Członkowie klubu 
płci obojej prowadzić będą w1 obrębie klubu ży­
cie tow arzyską, rozumie się pod kontrolą kie­
rowników i (kierowniczek, którzy jednak1 będą

I Ingerowali jedynie w' razie konieczności, a tak­
że, kiedy młodzi znajdą się w momencie powzię­
cia poważnej decyzji. Tak więc, o ile młodzieniec 
jaki czuje się szczególnie, pociągniętym ku jed­
nej z młodych panien, członkiń klubu, będzie 
mógł z Ipehiem zaufaniem zwrócić się do kie­
rowniczek, które w najwłaściwszy i  najbardziej! 
poufny sposób wezmą na siebie zawiadomienie 
o tern młodej dziewczyny. Nadto kierowniczki 
poinform ują oboje młodych przyszłych m ałżon­
ków  o w arunkach życia każdejg|o z nich' i  starać 
się będą o umożliwienie młodej parze pobrania 
się. W  razie odmowy ze strony młodej dziewjezy- 
ny, młody człowiek zawiadomiony zostanie o tem  
z największą ostrożnością i taktem przez zarząd. 
Klub zajmować się również1 będzie załatwianiem 
Wszystkich formalności i  przygotowań do ,cere­
m onii ślubu, wydostaniem potrzebnych doku­
mentów, nabyciem pierścionków, wyprawy i u- 
b ran ia  ślubnego, wynalezieniem i urządzeniem 
m ieszkania i w ciągu kjlku lat jeszcze czuwać 
będzje bacznie nad1 harm onijnem  współżyciem 
obojga małżonków.

—O—

IG w ypraw  podbiegunowych.
W  bieżącym  roku odbędzie się więcej wy­

praw  podbiegunowych niż dotychczas. Do tej 
pory nie mniej, niż szesnaście ekspedycyj j'est 
już bądź w drodze bądź też czyni ostatnie przy- 
igoiowanja do podróży do Grenlandji, Szpiebengen, 
Kraju i* ranejszka Józefa, Nowlaja Zemla, czy też 
na Labrador. Z wypraw tych cztery są  norwes- 
skie, trzy duńskie, po jednej brytyjska, am ery­
kańska, szwedzka i  n.em iecka oraz kilka rosyj­
skich.

Największą jest wyprawa memiecka do Gren­
landji pod! przewodnictwem prof. Welgenera, w 
której bierze udz;ał 14 uczonych. W ypraw a an­
gielska m a n a  celu zbadanie możliwości dlrogi 
lotniczej z Anglj; ponad wyspami Faror, Islan- 
dją, Grenlandią do Kanady.

Także inne wyprawy postanowiły czynić dal­
sze badania n a d !  Grenlandją, przyczem niektóre 
z nich wyekwipowały się tak, aby m óc przezim o­
wać n a  lodach.

W  związku z wyprawą angielską donoszą z 
Oslo w  Norwegji, że Kanada zamierza zakupić 
Girenlandję od Danji. Gdyby kom unikacja lotnicza 
m iędzy Anglją a Kanadą była możliwa, W takim  
razie Gren Iandja m iałaby bardzo ważne znaczenie 
dla Kanady. Nlorwegja byłaby jednaki z tej tra n s ­
akcji niezadowolona, ponjeważ w Grenlandji od­
bywa sję na w.elką skalę norweski handel fu ­
tram i i ryb a  nie chce uznać suwerenności 
Danji poza Wąsk.-emi pasami nadhrzeżnemi.

—o—

J u ż  w y s z e d ł

„ T Y D Z I E  Ń”
p i s m o  polityczno ■ społeczne 
pod redakcją Stan. TWufutta.

Do nabyeia 
w Księgarni Ludowej, Szajnochy 1. 2.
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ZS-lecie spolonizowania kolejnictwa w  b. Kongresówce.

Onegdaj W W arszaw ie obchodzono uroczyście 25- leeje wprowadzenia urzędowego Języka 
polskiego n a  kolejach w b. Kongresówce. Ówczesny rząd rosyjski sprzeciwiał się temu, w 
końcu zmuszony był ulec stanowczym żądaniom  kolejarzy polskich. Na zdjęciu m om ent złoże­

n ia  wieńca na grobie nieznanego żołnierza przez delegację kolejarzy.

„ilbe dasz pieniądze albo cię zamerdnję“.
Nieuchwytny m orderca  „T rzy  X

O d  kilku tygodn i  N ew  York żyje w a t ­
m osferze  silnego podniecenia z pow odu  
tajem niczych m orders tw , dokonyw anych 
przez jed n eg o  i teg o sam eg o  spraw cę. — 
Ośmdziesięciu d e tek tyw ów  poszukuje o- 
becnie p o  zaułkach i peryferjach  N ow ego  
Y orku  ta jem niczego m ordercy , lecz jak 
do tąd ,  bezskutecznie.

W  trzech w ypadkach  m o rd e rs tw o  zo­
sta ło  p o p e łn ione  na trzech kobietach w je ­
d n ak o w y  sposób  — przez uduszenie, przy- 
czem m orderca  pozostaw ia ł p rzy  z w ło ­
kach sw ych ofiar  bilet w izy tow y z nap i­
sem  „Trzy X " .  Co najciekawsze, że ów  
tajem niczy zbrodniarz z całym  cynizmem 
niepokoi kobie ty  i mężczyzn N ow ego  
Yorku, w zywając ich do telefonu i p rzed ­
stawiając się im : „Jes tem  „T rzy  X " !  — 
„A lbo dasz kilka tysięcy dolarów , albo cię 
zam orduję".

“  sze rzy  popłoch w Nowym Jorku
T rzy  kobiety, k tó re  zlekceważyły jego 

groźbę, pon ios ły  śmierć.
W  ostatnich czasach zbrodniarz zna­

czący się „T rzy  X " ,  w ezw ał do telefonu 
wielkiego przem ysłow ca Johna  H arveya 
i „przedstaw iw szy  s ię "  mu, powiedział, 
że będzie m ó g ł uniknąć sw ego  losu, jeżeli 
w  oznaczonem miejscu, mianowicie na 
p rzerw anej obecnie budow ie złoży 10.000 
dolarów . Suma, k tó ra  m iała  zostać z ło ­
żona pod  oznaczonym kamieniem, będzie 
zabrana w ciągu dni ośmiu. P rze m y s ło ­
wiec w  tej chwili doniósł o wszystkiem 
policji, k tó ra  mu poradziła, aby na wska- 
zanem przez zbrodniarza miejscu złożył 
zamiast bankno tów  papierki w  kopercie. 
Równocześnie w ysłano  na miejsce pięciu 
de tek tyw ów , k tó rzy  mieli dzień i noc czu­
w ać  aby  p taszka uchwycić w  swe ręce. 
Ale zbrodniarz  w yw ąchał pism o nosem

i nie przyszedł. Nie obesz ło  się bez aresz­
towań. Cztery  osoby, przechodzące o b o k  
b u d o w y  zostały  aresztow ane, ale p o  
stwierdzeniu, że nic nie mają z tern w y ­
m uszeniem wspólnego , zosta ły  zw ol­
nione.

W kró tce  potem  „T rzy  X "  zgłosił  się 
się znow u telefonicznie do p rzem ysłow ca  
i czynił m u wyrzuty , że nie spełn ił  j e g o  
życzeń, a jeszcze chciał go  ująć w p u ­
łapkę. R ozm ow ę sw ą zakończył groźbą,, 
że jeżeli do dziesięciu dni żądanej su m y  
nie otrzym a, wysadzi w pow ietrze b u d y ­
nek, w  k tó rym  znajdują się biura i m iesz­
kanie przem ysłow ca. Poniew aż podczas te j  
rozm ow y detektywi znajdowali się w b iu ­
rze H arw eya , mogli oni sprawdzić po  p o ­
rozumieniu się z C entra lą  telefoniczną, 
z k tó rego  num eru  m ówi tajemniczy nie­
znajom y. O kazało  się, że z pew nego  sk ła ­
du perfum erji .  D etektyw i na auta  i p ę ­
dem  p o d  w skazanym  a d r e s e m ! Lecz tam  
dowiedzieli się tylko tyle, że jakiś e legan­
cki klijent po poczynieniu zakupów  u d a ł  
się do  budki telefonicznej i p row adził  
dłuższą rozm ow ę. Z kim i w  jakiej sp ra ­
wie, tego  oczywiście nikt z personalu  nie 
s łyszał.

O d  tego  czasu n ieuchw ytny zbrodniarz  
te lefonow ał jeszcze dw ukrotn ie  do H a r ­
weya. A policja jest bezradna.

—o—

Lekarze o ludziach pogrzebanych
w letargu.

Trzydziestu pięciu członków francuskiej Iz­
by postów, 'którzy są  z zawodu lekarzam i' w y­
pracowało projekt ustawy, domagającej się ści­
śle naukowego stw ierdzenia w każdym wypadku 
ś mi erg i człowieka Lekarze ci twierdzą, że nie 
(trak wypadków, w których ludzi grzebie się ży­
wcem. W ielu  lekarzy francuskich jest zdania, 
że pirawje niemożliwe jest rozpoznanie różnicy 
m iędzy um arłym  a  człowiekiem, który choćby 
o a  dwuch dńi znajduje się W stanie katalepsji j 
wygląda n a  nieżywego.

W  uzasadnjeniu projektu ustawy twierdzą 
owj Ickarze-posłowje, należący do wszystkich 
partyj, — że średnjo na każde pięćset pocho­
wanych lub w krem atorjach spalanych ludzi 
przypada jeden człowiek żyjący.

Dr. Deryjeux z instytutu medycyny sądowej, 
który jest największym autorytetem  W tym  fachu, 
przedłożył kom isji izby posłów kilka prostych 
sposobów stw terdzanja śmierci.

Jednym z najprostszych jest wstrzyknięcie 
małej dawki eteru JeżeR ciało  jest trupem , wów­
czas eter występuje g«p\ owrotem, ciało żyjące 
zaś w chłania eter w' sjebie Inaczej przedstawia 
się rezultat przy wstrzyknięciu m ałej dawki 
fluorescyny. Jeżeli życie jeszcze nie ustało Wów­
czas całe cjało przybiera odcień koloru .'zie­
lonego. Jednym  z innych sposobów jest przyło­
żenie do nosa trupa kawałka papieru, zapisanego 
pism em  niewidocznem przy pomocy ołowianego 
kwasu udow ego; jeżeli śmierć już nastąpiła 
wówczas pjsmo występuje na zewnątrz i staje 
się czytelne, gdyż oddziałują n a  nie występujące 
z trupa gazy. Pozatem jstn^eją jeszcze inne spo­
soby. Między jn. domaga się projekt ustawy aby 
lekarze obowiązani byli zastrzyknąć na wszelki 
wypadek śm iertelną dawkę trucizny każdem u, 
k tóry  m a być pogrzebany

W arto  tutaj przytoczyć zdanje pewnego wy­
bitnego lekarza: „Gdybyśmy rozkopali groby ludz 
kości , zdjęłoby nas przerażenie; przekonalibyśmy 
się bowjem, że liczba pogrzebanych żyvv;cem do­
chodzi wysokości, jakjejbyśmy nigdy nje przypu­
szczali1'.

—o—
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Polski rekord 
lotniczy.

Por. pilot Żwirko 
który ustalił rekord 
ś w i a t o w y  wysokości 
U lu  na awjonetce.

Barbarzyństwo ciemnego chłopstwa.
Działo się to w  gminie turgielskiej 

p o d  Wilnem. W e wsi Lipniaki mieszkał 
Józef Wojnicz, złodziej, k tó ry  daw ał się 
wciąż w e znaki sąsiadom  z tej i z o k o ­
licznych wiosek. Pociągnięty  przez w ła ­
dze do odpowiedzialności sądowej, p ozo ­
staw iony  był na wolnej stopie, p od  d o ­
zorem  policji.

M ieszkańcom gm iny turgielskiej w y ­
dało  się to  postępow anie  zbyt łagodnem . 
Postanowili załatwić się z W ojniczem po 
sw ojem u. Zaczaiwszy się pew nego  w ie­
czoru, napadli go, g d y  jechał do  Turg ie l  
i sk rępow aw szy  pow rozam i przywieźli do 
jego  w łasnego  dom u w  Lipniakach. Tu 
w  obecności żony jego  i syna rozpoczęli 
nad  nim  sam osąd. Bili go  postronkiem  
aż zemdlał, a chcąc zmusić do wydania 
skradzionych rzeczy, zastosowali ca ły  sze­
re g  to r tu r ,  jak wyciąganie języka i zębów

obcęgam i, kłócie szydłem  w  pięty  i t. d.
Znęcanie się nad  złodziejem trw a ło  

praw ie całą noc, aż wreszcie zagasła  lam ­
pa, zabrakło  nafty i ciemności o g arnę ły  
tę  s traszną ludzką ciemnotę. Nazajutrz 
W ojnicza w łożono  na w óz i odstaw iono 
na posterunek  policyjny w Turgielach. 
Oczywiście — now e dochodzenie, now a 
spraw a. W ytoczyło  się obecnie całe to 
barbarzyństw o  przed sąd i jak zwykle 
w  w ypadkach  zb io row ego  przestępstwa, 
t ru d n o  by ło  ustalić p raw ną odpow iedzia l­
ność każdego z w inowajców, więc też 
w yroki w y p ad ły  stosunkow o bardzo ł a ­
godnie. Wszystkich podsądnych sąd  ska­
zał na osadzenie w  więzieniu przez pół 
roku  każdego, zmniejszając im ten  w y ­
m iar kary  do p o ło w y  na zasadzie amnestji 
i zawieszając wykonanie reszty w yroku  
na trzy  lata.

Bóg nom go dał, niech nazywa sic Bogdan.
(y) Grzegorz Suchoples, gospodarz, 

zam. w  Zboiskach, przed rokiem idąc 
polem znalazł siedzącego w  bobie około  
3-letniego chłopca, podrzuconego tam 
przez jakąś kobietę. Suchoples, majętny 
gospodarz, nie mając dzieci, uradował się 
w ielce podrzutkiem, wziął go  na ręce i 
zaniósł do domu.

— B óg nam go  dał — rzekł do żony, 
wstępując w próg domu z dzieckiem.

— Kiedy tak, to niech się nazywa 
Bogdan — powiedziała dobra kobieta.

Przez dw a dni panowała radość w d o­
mu bezdzietnych m ałżonków.

Niem a jednak róży bez kolców, a 
gorycz bywa na dnie czary słodyczy. — 
Suchoplesowa oglądając i kąpiąc dziecko, 
stw ierdziła, że cierpi ono na angielską cho 
robę. Spostrzeżenie to zniechęciło op ie­
kunów rachitycznego nieboraczka. Na 
trzeci dzień Suchoples zaniósł chłopca do

posterunku  policji, poczem ulokow ano 
podrzutka  w  Miejskim Zakładzie sierót.

Śledztwo policyjne stwierdziło , że m a­
tką ch łopca jest 34-letnia Katarzyna Der- 
karz, służąca.

W czoraj s tanę ła  ona przed w y ro k u ­
jącym sędzią r. Swićrczyńskim i została 
skazana na 3 miesiące więzienia, z zawie­
szeniem kary  na lat 5.

—o —

Morderstwa dzieci przez
rodziców.

(y) W  Dawidowie, ko ło  Lwowa, ta m ­
tejsza mieszkanka M arja  Łuszczyńska za­
m o rd o w a ła  swoje 4-miesięczne niemowlę, 
podrzynając  m u gard ło ,  poczem w  za­
miarze sam obójczym  również przecięła so 
bie tchawicę. Ciężko zranioną dzieciobój­

czynię odstaw iono do szpitala.
P o w o d em  zbrodni by ł  brak  środków  

do życia.
W  Berniówce koło  Żółkwi, tam tejszy 

mieszkaniec M ichał Batz o tru ł  sw e kilku­
miesięczne dziecko kreoliną. Nieludzki o j­
ciec został aresz tow any  i odstaw iony do 
sądu.

Podczas snu zamordowani
przez sąsiadów

(y) N ieporozum ienia sąsiedzkie obec­
nie często kończą się krwawo.

W  Błażwi G órne j koło Dobromila, 
tam tejsza gospodyni Emila Eckstein ży ­
ła w  niezgodzie z sąsiadem  N esto rem . 
O negdaj w  nocy syn N estorów , 22-letni 
Dymitr, zakradł się w nocy do mieszkania 
Ecksteinowej i s trza łem  w  pierś za m o r­
dow ał nieszczęśliwą w czasie snu. O d g ło s  
s trza łu  zbudził dom ow ników , którzy u- 
jęli m ordercę  i odstawili do policji.

D rug i zamach m orderczy  podczas snu 
miał miejsce w Zalesiu ko ło  Łańcuta. 
O negdaj o pó łnocy  jakiś osobnik dosta ł 
się przez o tw ar te  okno do mieszkania N. 
H orzępy  i trzem a s trzałam i zranił go  w 
policzek, dw om a w  kark, o raz jednym  
w  p raw ą  pierś. Stan zranionego jest bez­
nadziejny.

H orzępa  żył w niezgodzie i stale p ro ­
cesował się z sąsiadami. Zdaje się, że je ­
d en  z sąs iad ó w  ta rg n ą ł  się na jego  życie. 
Poszukiwania za zbrodniarzem  zarządziła 
policja.

Mord rabunkowy i samobójstwa.
(y) W  Poturzycach koło  Sokala, o n e g ­

daj w  lesie nieznani sprawcy zam o rd o ­
wali siekierą g a jo w eg o  Jana Petryszyna, 
liczącego 61 lat, poczem zabrali mu s trzel­
bę. ,

W  Stawczanach, pow . gródeckiego, 
22-letni P io tr  Przyszlak, m ając jakieś po ­
rachunki z R om anem  Perunem , pchnął go  
bagne tem  w  pierś, zabijając go na m iej­
scu. Z brodn iarz  został aresztowany.

O negdaj w  nocy na drodze koło  
Cieszanowa, pow. lubaczowskiego, został 
zam ordow any  uderzeniami pałki po g ło ­
wie 39-letni D m ytro  Karpiński, rolnik z 
Żukowa.

Na ś lad  m o rd ercy  nie natrafiła  policja.

Rabunek i stra ty  włamywaczy.
(y.) Na drodze między Mołodyńezem a  Czere- 

chowtem, trzech opryszków napadło n a  Józefa 
Maliek;ego, Po oddńnju strzału na (postrach', i p o ­
biciu napadniętego, bandyci zrabowlali walizkę z 
rzeczami, wartości 94 zł. Rabusiów w osobach 
trzech parobków z Mołodyricza aresztowała po­
licja,

M arja Hafjak, żona kontrolora jioczlowego, ze 
Lwowa, wyjechała na letnisko do W rocowa, pow. 
gródeckiego, Onegdaj w nocy, jacyś włamywacze 
skradli jej rzeczy, wartości 500 zł.

Odnajenica m ieszkania rolnik Nikodem, ścigał 
rzezimieszków uchodzących z łupem. Oprysżki 
strzałam i z rewolwerów zmusili N ikodema do 
zaniechania pościgu.
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Życie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

Godny następca!
Z dniem  1. m arca b. r. optuścił Stasio Za­

krzew sk i fotel komjsarslri w Drohobyckiej K a­
sie chorych, a n a  jego miejsce przyszedł pan 
Michał Sopocki.

I zdawało- się w wyniku konfareneyj i roz­
mów z tym  panem, że n ie  pójdzie na sznurku 
Lichmanów, Krzemińskich! i fąikj. bo nieustan­
nie podkreślał że.pirzedlewszystkjem brać będzie 
poci uwagę dobro instytulaji a  nie (przekonania po ­
lityczne, ale zastrzegał się równocześnie, że ja­
ko nowicjusz wogóle w instytucji takiej ]ak Kasa 
chorych musj najpierw  zapoznać się z jej m ani­
pulacją, dopiero .potem będzie mógł naprawić 
krzywdy, wyrządzone przez jeigó poprzednika.

W ieraąc w zapewnienia p'. komisarza, cze­
kaliśm y sp-okojme Lecz — jak się okazało — 
panow ie Pastuchy irobjli tymczasem swoje i

przekonali m  kom isarza o tem, „że jedynym w y­
razicielem opinji jest BBS. i że z nim tylko na­
leży się  liczyć11 W  rezultacie p. Sopocki obe­
cnie okazuje s[ę jeszcze gorliwszym zwolenni­
kiem  ,,f-rakcji“ niż sam poprzednik, bo przyjm uje 
z powrotem takich ludzi, których Stasio przyjął 
a następuje jako mcnadającyfli się zwiolnił (po­
lecając najp;erw  nauczyć się „‘garnki m yć“).

W ostatnich tygodniach p. Komisarz przyjął 
do Kasy chorych 8 nowych sił, protegowanych 
frakcji (n  ikmdy mu referenci poszczególnych 
oddziałów zwracalf uwagę, że należy przyjąć bez 
powodu zredukowanych, poe;eszał fch, że -wrazie 
gd jfe ię  nowo przyjęci nie -nadadzą, przyjm ie zre­
dukowanych (ale muszą należeć do frakcji).

ClcrpijWość ma pewne granice.
—-o—

X Jubileuszowe T a tr1 M o t a i e
Od roku 1925 t. j. od lat pięcju po raz pier- 

wiszy dochodzi znów do skutku organizacja zbio­
rowej grupy francuskiej na Targam  Wschodnich 
(we Lwow;e( z okazji ich dziesięcioletniego jubi­
leuszu. ' (

Niezależnie od indywidualnego udziału wystaw­
ców francuskich w poszczególnych działach i 
branżach na X . Targach W schodnich organizuje 
się ponadto po dłuższej przerwje reprezentatywna 
ich zbiorowa grupa jako odrębna całość.

Kiedy (dlawhjej w skład francuskiej (jnipy wiuho- 
(dzjli z nielicznymi wyjątkami głównie przedsta­
wiciele przem ysłu paryskiego i lyońskiego, tym 
razem  reprezentowane będą wyłącznie północno- 
framcuskie okręgi przemysłowe Roubaix- Tour- 
coing ; Lille

Dotychczas do udziału w tej regjonalnej g ru­
pie zgłosiły się korporatywnie następujące tam tej­
sze organizacje: Syndykat ftrzędfealń Bawełny, 
Syndykat Czesalń lnu, Syndykat przem ysłu nicia- 
neigo, Związek fabrykantów tkanin, tamtejszy Zw. 
Przem ysłu tekstylnego J Izba Syndykącka fabry­
kantów1 koronek w Calais.

W  najbliższym ,czas;e oczekiwany jest dalszy 
akces Związków przemysłu metalurgicznego i 
phcmieznejgo w Ljlle.

ŚM IERTELNE RAŻENIE PIORUNEM,
W ILN O  18. ljpca. (Pat.) W czoraj w nocy, 

podczas burzy, jaka ■ szalała nad  województwem 
wilcńsk;em, w drodze do Niementyna, 19- letnia, 
W a llr ja  Rutkwoska schroniła sję przed deszczem 
pod <l|rzewo W  tym czasjem derzył w drzewo pio- 
irun i Rutkowska poniosła śmierć na miejscu.

KATASTROFA LOTNICZA TO P WARSZAW.j.
WARSZAWA. 18. ljpica. (Pat.) Dzienniki podają, 

że znany konstruktor sjerźant Działowski, który 
wystartował wczoraj na awjonetce DRD. z K ra­
kowa do W arszawy padł ofiarą wypadku- pod 
W arszawą

Silnik odmówii posłuszeństwa Działowskienni 
n ie  udało się splanować i runął z awjonetką 
!na ziemię. Z pod szczątków lawjonelki f-Tężko [ran­
nego wydobyli w;eśniaey. DziałowSkiego przewie­
ziono do szpitala w Końskjem.

•—o—

Rłoska eskadra lałaicza przez 
Atlantyk.

W łoskje ministerstwo I olnicze projektuje zorgani­
zowanie lopi 12 największych aeroptanów woj­
skowych z Rzymu do Brazylji. Lot ten miałby 
się odbyć podi osobistem kierownictwem m ini­

stra lotnictwa llalby.

Pobicie łamistrajków.
P io tr  Rohatyński, m ajs ter  ' kaflarski, 

w ykonuje robo ty  na budow ach  Tow . 
„W łasn a  C h a ta "  przy ul. Heninga. G rupa  
robotników , składająca się z około  20 
osób, przechodząc tamtędy, g dy  sp o ­
strzeg ła ,  że pracują łam istrejk i w okresie 
lokautu robotn ików  kaflarskich, w ezw ała 
pracujących Stefana Łotysza oraz W ło d z i­
mierza Feolja, by porzucili pracę, przy- 
czem doszło  do scysji. D emonstranci o d ­
chodząc zabrali kamień szlifierski, by  u- 
niemożliwić dalszą robotę.

Jak się dow iadujem y, w akcji te j  nie 
brali udziału  robotnicy kaflarscy pozba­

wieni chleba, lecz widocznie robotnicy in­
nych zaw odów , którzy sam orzutnie  p o ­
spieszyli z pom ocą kaflarzom. Lokaut b o ­
wiem m ajs trów  kaflarskich w yw ołu je  swą 
bezczelnością powszechne oburzenie. P o ­
nieważ lokaut ten w strzym uje  pracę i w 
innych zawodach, czynnych na budowach, 
oburzenie  to  jest zupełnie zrozumiałe.

Konflikt w  przem yśle kaflarskim grozi 
rozszerzeniem się na cały przem ysł b u ­
dowlany, gdyż po tęgu je  bezrobocie. Z a ­
chcianki Halibeja i jem u podobnych  m o ­
g ą  się bardzo  sm utno  skończyć.

i —o —

Piatiislrdf wzywa kamieniezników
by uporządkowali swe domy.

M agistra t  m. Lw ow a og łos i ł  n as tęp u ­
jącą o d e z w ę :

„Z arząd  miasta m ając na oku zwal­
czanie bezrobocia w śró d  robotn ikow  b u ­
dowlanych, a równocześnie dbając o p o ­
lepszenie s tanu budynków  pod  w zględem  
estetycznym, zd row otnym  i bezpieczeń­
s tw a publicznego, zwraca się do W łaści­
cieli i Zarządców realności z gorącym  a- 
pelem, by jeszcze w  ciągu bieżącego lata 
przystąpili do  przeprow adzenia  koniecz­
nych robó t konserwacyjnych, jak np.:

Do nap raw y  nieszczelnych lub znisz­
czonych pokryć dachowych, do napraw y 
popękanych p rzew odów  kom inowych i 
rozpadających się kominów, do odnow ie­
nia fasad, klatek schodowych i sieni, do 
odlakierow ania okien i drzwi, zwłaszcza 
zewnętrznych, do odczyszczenia i uporząd 
kowania podwórzy, do  przestawienia p rze­
palonych pieców pokojowych i kuchen­
nych, do uporządkow ania  ogrodzeń  m u ­
rowanych, czy drewnianych, do uszczel­

nienia p rzew odów  w odociągow ych itp.
W  ciągu miesiąca września przystąpi 

M agistrat do skontrolowania wszystkich  
realności, przyczem wobec właścicieli i 
zarządców, którzy nie przeprowadzili d o ­
brow olnie  wskazanych ro b ó t  kon serw a­
cyjnych zastosuje przysługu jące mu środ­
ki przym usowe".

—o —

Śmierć IZ robotiltów  w  tunelu.
C A M PM 1T C H E L  (Kalifornja), 18. 7. 

(Pat.) .  W  odległości 40 km. na południe 
o d  L iyerm ort, przy robotach kanalizacyj­
nych, w głęb i znajdującego się pod zie­
mią tunelu, miała miejsce eksplozja g a ­
zów, k tóre zgrom adziły  się z pow odu  d o ­
tychczas niewyjaśnionego. Znajdujący  się 
w  tunelu robotnicy, w liczbie 12, ponieśli
smierc.

—o-
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Kronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Sobola o 8 „Dzielny wojak Sz\veik“.
Niedziela o 8 „Dzielny wojak Sz\Veik“.
Poniedzjaleki, o 8 ..RyW ale'.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota o 8 „Uśm iech W arszawy".
Niedzjela o 8 „Uśmiech W arszawy".
Poniedziałek Teatr Mały zamknięty.

—o—
PREMIERA „Rywali" senzacyjnej sztuki am e­

rykańskiej, odbędź;e się w poniedziałek dnia 21. 
b. m. w1 Teatrze W jelkim  Otrzyma n a  naszej sce­
nie doskonałą obsadę z pp. Jerzym  Rygiercm, b 
dyr. teatru m. w' Torunju  i Sdchcickim, art. 
teatrów  Warszawskicłi, w  rolach IczołoWyiclh  ̂
Partnerką ich w1 roli Charm ainy, będzie p. Irena 
Ładosiówha.

DZIS W  KOBOTĘl 1 jfutio w  niedzielę występy 
zespołu artystów Morskiego Oka i Qui pro 
Quo Program  obejmuje największe szlagiery bie­
żącego sezonu, najdowcipniejsze skecze i p io­
senki Reszta biletów1 wstępu do nabycia W kinie 
Kopernik, lub w ;eczorem przy kasie „Colosseum" 
(Teatr NowOaci).

O
JUTRO w niedzielę o igodz. 4-tej popoł. je­

dyny 'występ1 siostry igJośnego swego czasu k ró ­
la żelaza Zygmunta Brejtb.arta, p: Sonja Breiblart 
oraz i. Breitbarta, którzy wykazują tę 'sa m ą  siłę. 
co^ ich zm arły brat wte wszystkich reprodukcjach.

Zaznaczyć należy, że oprócz różnych reproduk­
cji będz;e hiszpańska walka z bykiem.

B jlety w cześniej do nabycia  w kiiijc C olosseum , 
toci 1 do 3 zł.

i —o— i  i
>WOCTI STIEROM/ I  KULEJĄCY IN T E ­

RES. Abraham Sijer, P ilnikarska 8, m a sklep1 
korzenny przy Siarym Rynku pod 1. '5. Pozatem 
próbuje szczęścia w  lpcliźnie. Do pomocy pirzy-

rat sobie bratanka, Bernarda Stiera. Przódl kilku 
dniami zabrał on walizę z bielizną pod pretek­
stem, że m a ją zanjeść do m alarza Fryca Klezin- 
mana. Po pewnym, czasie Slicr, senior, przekonał 
się że bratanek sprzeniewierzył tę bieliznę oraz 
600 'zł. w gotówce. Srodze oburzony (dtmlóbft o tem 
do kom jsarjatu, pomimo, że Bernard, prosi! gi) 
listem, by n :e robił „w ialn i1 z poReją. Na razie 
jest ispokoj, gdyż policja osadziła wl ,a|resacie s‘p|ry- 
tnego młodzieńca.

AG NOSKOWA NIE SAMOBÓJCZYNI z cmen­
tarza stryjskiego. Komisarjat I-s*y ustalił wifeo- 
raj nazwjsko samobójczym z cm entarza stryj - 
skjego Jest to 26- łetnja Katarzyna Dobrowlań- 
ska, rodem z Wjerzbitowla, koło Rohatyna, b. go­
spodyni u1 b. P'. Salamona Aszkenazęgio, zm ar­
łego pirzeo k jlku  laty. Dobrowlariska, straciw­
szy posadę popadła w kłopoty materialne i roz­
strój nerwówy, co ostatecznie .popchnęło ją  do
sam obójstw a.

P t CHA SPÓŁKA „OZON U". W  .czasie rewizji 
u Józefa K urzera i Józefa Szymberskielgo, la­
borantów, zatrudnionych w „Ozonje" pirzy ul.

ttaja, zakwestjonowano: 14 fLaszek „Stroimy" 
oraz flaszkę chloroformu.

A resztow ano ich po d  zarzutem  system atycz­
nych k radz ieży  1

KARAMBOi; ‘SAMOCHODOWY. Tadeusz Ba- 
berski, k,-ero\vca auta nr. 9229, zam. w Turce, u 
Wylotu ul Kętrzyńskiego j L. Sapiehy najechał 
na auto pocztowe nr. 8610, kierowane iprzez W a- 
<2;,ai?a  ? łu^ a . Dba au ta doznały powhżnyieh u- 

sżicodzeri. Belarski będżie odpowiadał przed są-
Sir*2>*Eieost:roźn£» jazdę.
MĘŻOWIE NASZYCH CZASOM'. Józefa Cho- 

myez. zam -przy uj W ronowskich 1. 12, donio­
s ła  poljcji, ze mąż jej Dmytjrjo z którym  (nie żyje, 
skradł j sj W ogrodzie Kościuszki z torebki 50 
zi., poczem pobij ją dofkljwje pio całem  piele

Nie lepszym „ananasem " jest Rom an Mańkow­
ski, zam, w Bogdanówcc. W czoraj wpadł on do

m ieszkania swtej seperowanej żony Anny przy 
id Chmielowskiego 8, i pchnął ją dwukrotnie 
nożem W lewą łopatkę, poczem zbiegł.

LASK4 I PIĘŚCIĄ, Cyryl Środa, zam. przy 
ul. Kętrzyńskiego 1. 3, doirósł policji, że za­
m ieszkały tam Józef Szczepański, ipobił go i 
żonę Zofję, zadając, jej ranę na ciele.

Salomon JJanzer, zam. przy ul. Ruskiej 1. 18, 
został odstawiony do komjsarjatu za dotkliwe po- 
bicje Olgi Morozińskicj.
* Przytrzymano rówujeż Jakóba Bleibtatta, za a- 
wantuirowauie się nocą po ulicach śródmieścia.

W e Lwowie odebrano od złodzieja skradzioną 
poduszkę.

Poszkodowani mogą rzeczy te agnoskować w 
W ydziale śledczym PP.

OBŁĄKANA POW IESIŁA SIĘ ODZYSKA­
WSZY KWIADOMOŚC. 23- letnia Mma Stein, 
r  Schreiber od kilku lat cierpiała na jdhorobfę 
umysłową. Oncgdaj w czasie nieobecności ro ­
dziców1 nieszczęśliwa odzyskała na chwilę świado­
mość j; z rozpaczy nad swym stanem, popełniła 
samobójstw 'o przez powieszenie.

ŁUP UKRYTY POD PODŁOGĄ. W czoraj po­
daliśmy, iż polic ja ’ aresztowała szajkę złodzieji 
z Podbo-zec, którzy okradali m jeszkania \v'e Lwo­
wie. W  fizas.-e rewizji znaleziono kryjówkę pod 
podłogą, \v* której znaleziono następujące rze­
czy: Waljzlcę bronzową, póllfecjki żółte męskie, 
gąbkę, 2 szczotki do włosów, kosz zawierający 
10 osełek masła, bańkę z niasła, płaszcz dam ­
ski popielaty, koc s z a re j  3 sukienki damskie, 
czarną, granatową j różową w kwiaty, rączkę 
alpakowĄ od torebki, 5 m osteczek, w tem cjWic 
z monogramem „A. U.“, etui z żyletką. 2 ma­
szynki do golenia, tj koszule męskie kolorowe, 
parę rękawjozek skórzanych, prześcieradło, kale­
sony, czepek gumowy, pas z koralikam i do sukńi 
balowej, oraz narzędzia do kradzjeży kasowych i 
duży klucz.

Komunikaty.
POSIEDZENIE ZARZĄDU Tow. Pi zyjaciól 

Czerwonego .Harcerstwa odbędzie ąię w sobotę, 
dnia 19 b. m. o gódz. C-tej wfeaz. ul. Kalecza 
20b, zaś w razie niepogody w lokalu O. K. R. 
ul. Rutowfckiegb 23 II. p.

WYCIBEJfCA KRAJOZNAWCZA u tan lów .d ru ­
karskich z Poznania. Stowarzyszenie uezniów 
drukarskich „Grafja" w1 Poznaniu, urządza w 
dniach od Ki — 27 l;pąa b. r. wyclaczkę k ra ­
joznawczą Do Lwowa zawita wycieczka w ponie­
działek dnia 21, lipca o godż. 10.15 i gościć 
będzie do 25. lipca godz .23.50. Uczestnicy wycie­
czki zwfedzą osobliwości Lwowa i niektóre 
większe zakłady drukarsk.-e Celem przyjęcia wy­
cieczki W ydział ,,Ogni śka"-drukarzy powołał oso­
bny komiccfl; z tow1. Rjcdlem na czele.

—o—
Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

W E LW OW IE. OtWnrla w Pałacu Sztuki na pi. 
Targów W schodnich Wystawa Towarzystwa Ar­
tystów* Polskich „Sztuka" będzie tylko jeszcze 
kjlka dnj otwarta t. j. do ‘,27 fu m. włącznie'. 
Ceny Wstępu zniżone W ystawa otwartą jest co­
dziennie od 10 — 19 Wieczorem, j

Sprawy partyjne.
Posiedzenie DKB. PPS.

odbędzie się w poniedziałek 21. hm. punktualnie 
o godzime 7-mej wiocz w lokalu1 własnym. Obe­
c n o "  wszystkich członków konieczna.

—O—

Sport.
NA BOISKU ROBOTNICZE# za rogatką gró­

decką, odbędą się w  niedzielę, 20. b. m. o godz. 
5-tej popoł. zawody w pitce nożnej

M ETAL — BIAŁY ORZEŁ 
o mistrzostwo klasy B.

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwunego Harcerstwa!

MIĘDZYNARODOWE ZAMODY AM IONETEK 
W  BERLINIE.

BERLIN. 18. lipca. (Pat.) Jak donosi sekretar- 
jat generalny Aeroklubu w Berlinie, dziś zostały 
zamknięte zgłoszenia awionetek na paid między­
narodowy. W  raidzie weźmie udział 12 polskich 
awionetelf, n a  ogólną liczbę 62 zgłoszonych! apara­
tów1. Przew ażają aparaty niemieckie.

TENNIS Akademicki Związek Sportowy ob­
niżył znacznje opłaty na kortach przy ul Bade- 
niićh.

—O—

Program rad jo wy.
SOBOTA, 19. Iipica.

11.58. Sygnał czasu z Obsęrw. Asiron. 1 hejnał 
z W  jeży Marjaekiej. 1 <

12.05. Koniecjrt z p łyt gramofonowych.
17.35. T ransm isja odczytu z W arszawy.
18.00. Słuchowisko dla dzieci. (Tir. z W ilna).
18.30. Rozmaitości ,komunikaty, oraz koncert z  

płyt gramofonowych. 1
19.20. Przogląd polityki zagranicznej ubiegłego 

tygodnia. (Ti z Krakowa).
19.45. Centralne Tow. Organizacji i Kółek ro l­

niczych do swych członków* l ogółu roliij- 
ków. (Tr. z W arszawy)

20.00. Zegar Obs. Astr. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dziennik radjowy. (Tr z W a r - ' 

szawy), , 1
20.15. Koncert popularny z DoKny Szwajcarskiej 

(T|ń. z W arszawy).
22.00. Fcjleton p. t . : „Mieszczuch pod nam io­

tem" (Rr. z W arszawy).
22.15. T ransm isja komunikatów z Warsza\v'y.
22.30. Gawędziarz podhalański p. D orula przeu 

mikrofonem. (Tr. z Krakowa).
23.00. Muzyka taneczna z „Bagateli".

I
NIEDZIELA, 20. Upjca.

10.15. T ransm isja nabożeństwa z Bazyliki W ileń­
skiej.

11 58. Sygnał czasu- z Obs. Astr i hejnał z Wie­
ży katedralnej w W ilnie.

12.05 Muzyka z płyt gramofonowych.
15.30. Odczyt p. t . : „40.000 mlodlzjeży Wiej­

skiej W* pracy konkursowej".
15.50. T ransm isja m uzyki z W arszawy.
16.00. „O dachach i pokryciach dachowych" 

(ŚE z W arszawy). i
16.20. Transm . muzyki z W arszawy.
16.30. „Pogadanka o sprawach prawniczych" (tr. 

z W arszawy. I
16.50. T ransm isja m uzyki z W arszawy.
17.25. Koncert reprezent. Orkiestry Pol. Państw. 

(t|r. z Warszawy).
18.45. Rozm aitości. kom unikaty i koncert z 

płyt gramofonowych. *
19.05. W iadomości przyjemne i  pożyteczne (tr. 

z W arszawy). '
19.25. „W jeś w poezji współczesnej". I
19.50. Dalszy ciąg rozmaitości. 1
20.00. Zegą,r z W arsz. Obs. wybije godz. 8.
20.01. Kwadrans ljte radu  (tr. z Warszawy).
20.15. Koncert wjaczorny: Recital fort. prof. A. 

H oehna z Frankfurtu nad Menem, (transm. 
z Krakowa).

21.45. Fcjleton p*. t . : „Ulewa" (tr. z Krakowa). 
Po fcjleton je transm isja koinunikató\v( z W a r­
szawy.

22.00. Rewja z T eatru „Ananas" p. t . : „Fuks 
na torze". (Tr. z Warszawy).

—O— i
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K r a c h  n a  H a l i c k i e j !  -  a*** 8
w a k a c y j n e  i f ^  r(5źnego rodzaju, sportowe i luksusowe
B a ta w m iM  <*._ SU* BJŁ p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h !
S p ie sz c ie  1 k o r z y s t a j c i e  dopóki zapaa siarczy do SKŁADU O B U W IA  B #  g j  £% £  U  £ t ( (  
ul. Halicka 15 w  p od w órzu . — — Uwaga na Ceny WystawoweI — — i f « n n s n n

i E = ^ ^ = s = = = = = = ^ : E = E = ^ ^ ; s = a g
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  m

L w ów  — ul. S za jn och y  2  
wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich.
Księgarnia posiada na  składzie następujące c z a s o p i s m a :

PO B U D K A , T Y D Z IE Ń , R O B O TN IC ZY  P R Z E G L Ą D  G O SPO D A R D ZY ,
Z E W , M ŁO D A  M A TK A , K O B IE T A  W SPÓ Ł C Z E SN A , P R Z E G L Ą D  
W SPÓ Ł C Z E SN Y , W O L N O M Y ŚL IC IE L  P O L S K I,  W IADOM OŚCI L I ­
T E R A C K IE , GŁOS L IT E R A C K I,  L W O W S K IE  W IA D OM O ŚCI MU­

Z Y C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IE S IĘ C Z N IK  L IT E R A C K I

Repertuar hln lwowskich-
APOLLO: Etlm  dźwiękowy. „Nieśmiertelna

m itość“ z CoIIeen Moore
CASINO: „Świat cudów i stawy".
COLOSSEUM: zamknięty.
CHIMERA: „n.,rzyk życia".
FATAMORGANA: „Dziewczę z północy11 oraz 

Buster Keaton.
GRAŻYNA: „Ponad śnjeg" i „Riff nareszcie 

sam “.
KOPERNIK: „W  nocnym lokalu" dram . erot. 

1 porywający dram at „Bunt zmysłów"
LUNA: „Ostatni iilmA
MARYSIEŃKA: „W  nocnym lokalu" dram. 

erot. i „Bunt zmysłów" poryw, dramat.
OAZA- „Szpiedzy".
PAN: „M liość" wg. Balzaka.
PAŁACE: „Dobrze skrojony frak“ 1 „Upiory 

ślepiu" filmy dźwiękowe.
PASAŻ: „Herszt bandy potępieńców" oraz 1,0- 

gnia' .
PO U O N JA : „Z m okła k u ra ' Douglas F a irbanks.
PRO M IEŃ : „.Tak powlstajc człowiek".
STYLOW Y: Xenia Dem — „W ino ni;łości“ 

o raz '„C o  to jest m iłość?"
UCIECHA: Douglas Fairbanks jako „Rohm 

•llood" oraz komedja „Awantura arabska".

GÓRNY ŁYCZAKÓW, w okolicy dworca Kole­
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śnMeCja- 
m ij, za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia. 
„PEZET" Akademicka 23, J. p. w godzinach 
9 —11 przedpołudniem.

TRENCHOOATS płócienne najtaniej w Wy­
twórni „Pallium " O rm iańska 3.

ZDOLNY pomocnik handlowy z działu 'sukien­
nego poszukuje posady. Zgłoszenia d!o Admiu.-- 
stracji pod „Handlowiec".

KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy­
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia <io Administracji.

DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy 1. 77.

SZOFER — mechanik — w ulkanizator poszu­
kuje posady prywatnej na samochody lub trak ­
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz. 

.. Lud." pod „Mechanik".

JIŁYN go spod ars ko -han (U o wy z fabryką bezkon­
kurencyjna sprzedam  Jub spółka: Potrzebne 
3.000 dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
'i yśmjenica,

Z W I Ą Z E K
DnOBNYCH HUPCÓB i STRflEBHIftFżY

R u t o w s k i « g o  2 3  w e  L w o w i e
zwołuje

NadzwyczajHB halne Zoramadzenie
na dzień 20 lipca o godz. 4-tej pop. z p o ­

rządkiem  dziennym :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu.
3. Spraw ozdanie kasowe.
4. Spraw a zmiany lokalu.
5. W y b ó r  now ego  Zarządu, Komisji re- 

I wizyjnej i Sądu polubow nego.
6. W olne wnioski.
Obecność konieczna wszystkich hand la­

rek i handlarzy.

Z sezonu p o iw ri na kaczki.

Apipoiąe! I  p:es myśliwts’k i skat ze Mo wody by (pjrzynjeść zastrzeloną kaczkę.
Gottman
sekretarz.

Za Z arząd:
Iśkiewicz

przewodn.
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